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21. O CZYM ROZ­MA­WIA­JĄ DŻEN­TEL­ME­NI

ZBI­GNIEW HOŁ­DYS. Bar­dzo sza­no­wa­łem Grześ­ka. Miał swo­je do po­wie­dze­nia – był bar­dzo in­te­li­gent­ny, ale jak trze­ba było, umiał się kłó­cić i sprze­czać. Mię­dzy nami tych kłót­ni nie było. Za­uwa­ży­łem, że trak­tu­je mnie jak ko­goś star­sze­go, star­sze­go ko­le­gę może. Kie­dy zo­ba­czył u mnie kol­czyk w uchu z wiel­ką li­te­rą „H”, po­wie­dział: „Ty to masz po­my­sły!”. Róż­ne du­pe­re­le wska­zy­wa­ły na to, że on mną nie po­mia­ta, nie plu­je na mnie, tak jak się to w show-biz­ne­sie cza­sem dzie­je. Nie ze­tkną­łem się z ni­czym ne­ga­tyw­nym z jego stro­ny. Ni­g­dy też nie zda­rzy­ło się, że­bym po­trak­to­wał go z góry, za­wsze czu­łem re­spekt i coś na kształt tro­ski. Bo prze­cież bez­u­stan­nie mie­li­śmy ja­kieś pro­ble­my ży­cio­we, za­wo­do­we. Mógł mieć do mnie za­ufa­nie.

Zgrzyt był je­den. Kie­dy by­łem na­czel­nym pi­sma „Non Stop”, udzie­lił mi wy­wia­du. Spi­sa­łem ca­łość i szu­ka­łem z nim kon­tak­tu, ale przez mie­siąc ja­koś nie mo­głem go zła­pać – to nie tak jak dzi­siaj, że wszy­scy mają te­le­fo­ny ko­mór­ko­we. W związ­ku z tym wy­wiad po­szedł bez au­to­ry­za­cji. Wściekł się. Roz­ma­wia­li­śmy póź­niej na ten te­mat, pro­si­łem, żeby się nie gnie­wał. W wy­wia­dzie tym po­wie­dział kil­ka ostrzej­szych słów o Re­pu­bli­ce, nic strasz­ne­go, ot coś, cze­go in­nym ra­zem pew­nie by nie po­wie­dział. Mo­gło wy­glą­dać, że sta­wia się wy­żej od chło­pa­ków. I chy­ba kie­dy to prze­czy­tał, dziab­nę­ło go, że coś ta­kie­go wy­szło na świa­tło dzien­ne. Dla mnie nie było to nic strasz­ne­go, w prze­ciw­nym ra­zie pew­nie bym się wstrzy­mał z pu­bli­ka­cją. Ten je­dy­ny raz miał do mnie pre­ten­sje.

Bar­dzo dużo mó­wił o swo­im pi­sa­niu – mia­łem wra­że­nie, że kładł ogrom­ny na­cisk na to, żeby od­bie­rać go bar­dziej jako czło­wie­ka li­te­ra­tu­ry niż mu­zy­ki. Pa­mię­tam, że Grze­siek pod­kre­ślał swo­je uwiel­bie­nie dla twór­czo­ści Kur­ta Von­ne­gu­ta i Ra­ine­ra Ma­rii Ril­ke­go.

 

DA­NIEL OL­BRYCH­SKI. O Grze­go­rzu i fa­scy­na­cji nim do­wie­dzia­łem się pod­czas po­by­tu w Pa­ry­żu jesz­cze w la­tach osiem­dzie­sią­tych. Mój syn Ra­fał, któ­ry in­ten­syw­nie in­te­re­so­wał się mu­zy­ką, a tak­że sam ją two­rzył i na­gry­wał, miał swo­ich ido­li. I tym naj­waż­niej­szym był wte­dy dla nie­go Grze­gorz Cie­chow­ski. Ra­fał przy­wo­ził do Pa­ry­ża jego na­gra­nia. Od razu zo­rien­to­wa­łem się, że mam do czy­nie­nia ze zja­wi­skiem wy­jąt­ko­wym. Że wśród męż­czyzn two­rzą­cych i wy­ko­nu­ją­cych mu­zy­kę od cza­sów Cze­sła­wa Nie­me­na ta­kiej oso­bo­wo­ści po pro­stu nie było.

Kie­dy mój po­byt we Fran­cji do­bie­gał koń­ca i za­czą­łem co­raz czę­ściej przy­jeż­dżać do War­sza­wy, tak się aku­rat zło­ży­ło, że Grze­gorz ra­zem z Mał­go­sią Po­toc­ką za­miesz­ka­li w miesz­ka­niu pań­stwa am­ba­sa­do­ro­stwa Fi­jał­kow­skich, przy uli­cy Gór­no­ślą­skiej. By­łem ich są­sia­dem. Ja na pod­da­szu, oni na par­te­rze. Mał­go­się zna­łem jesz­cze z pla­nu fil­mu Wszyst­ko na sprze­daż w re­ży­se­rii An­drze­ja Waj­dy. Zo­ba­czy­łem, że two­rzą cie­płą, faj­ną parę. Grze­gorz zro­bił na mnie nie­sły­cha­nie głę­bo­kie wra­że­nie. Był kom­plet­nym za­prze­cze­niem utar­tych opi­nii o mu­zy­kach roc­ko­wych – że to lu­zac­two i dzicz. Wy­da­wał się kimś zu­peł­nie in­nym. Gdy­bym go spo­tkał bez świa­do­mo­ści, kim jest, i za­mie­nił z nim kil­ka słów, po­wie­dział­bym ra­czej, że jest po­etą, pi­sa­rzem lub fi­lo­zo­fem. A na es­tra­dzie rap­tem za­mie­niał się w nie­sły­cha­ny wul­kan ener­gii, we wspa­nia­łe­go mu­zy­ka...

Nasz kon­takt wy­glą­dał tak, że wra­ca­jąc do domu, wpa­da­łem do nich i wspól­nie słu­cha­li­śmy so­bie mu­zy­ki, w tym jego no­wych utwo­rów. Mał­go­sia, za­ko­cha­na w nim i w jego twór­czo­ści, bar­dzo chcia­ła, że­bym po­zna­wał te pio­sen­ki, ale Grze­gorz spe­cjal­nie się z tym nie na­rzu­cał. Pro­po­no­wa­łem im też coś od sie­bie, dzie­ląc się mu­zy­ką Wło­dzi­mie­rza Wy­soc­kie­go, mo­je­go przy­ja­cie­la. Ofi­cjal­nie na­gra­nia Wy­soc­kie­go były trud­no do­stęp­ne, a ja mia­łem w swo­ich zbio­rach te bar­dziej pry­wat­ne, któ­re czę­sto na­gry­wa­no w moim lub w jego domu. Grze­go­rza to bar­dzo za­in­te­re­so­wa­ło i wi­dać było, że „ku­pu­je” tę twór­czość. A Mał­go­sia, jak to Mał­go­sia – tro­chę roz­trze­pa­na, za­po­dzia­ła gdzieś sza­le­nie waż­ne dla mnie pry­wat­ne na­gra­nie, da­jąc je ko­muś do prze­gra­nia, bo tak Wy­soc­ki funk­cjo­no­wał. Ktoś go na­grał, a po­tem się to ko­pio­wa­ło. I w ten spo­sób po­zna­wa­ły go mi­lio­ny osób.

Grze­gorz „zła­pał” mnie nie­mal na­tych­miast swo­im in­te­lek­tem, cha­ry­zmą i oso­bo­wo­ścią. Był bar­dzo sku­pio­ny. Po­wie­dział­bym na­wet, że był in­tro­wer­ty­kiem. Spra­wiał wra­że­nie my­śli­cie­la, nie­sły­cha­nie wraż­li­we­go na świat. Ko­goś, z kim moż­na było roz­ma­wiać na każ­dy te­mat. In­te­re­so­wał się li­te­ra­tu­rą i wszyst­kim, co do­ty­czy czło­wie­ka. Obej­mo­wał to swo­ją wraż­li­wo­ścią. Nie­sły­cha­na oso­bo­wość...

Grze­gorz był przede wszyst­kim li­te­ra­tem, do­pie­ro póź­niej mu­zy­kiem. To wra­że­nie w ob­co­wa­niu z nim bar­dzo wy­raź­nie się na­rzu­ca­ło. Wszyst­ko i każ­dy, ale nie rock­man. Zo­ba­czy­łem, że to jest ktoś po­dob­ne­go wy­mia­ru, co Cze­sław Nie­men, któ­re­go mu­zy­kę bar­dzo ko­cha­łem. Utwór Dziw­ny jest ten świat był małą re­wo­lu­cją men­tal­ną dla od­bior­ców. Cze­sław nie tyl­ko był wy­jąt­ko­wej kla­sy wo­ka­li­stą, któ­ry mógł śmia­ło sta­wać w jed­nym sze­re­gu z naj­więk­szy­mi czar­no­skó­ry­mi pie­śnia­rza­mi ame­ry­kań­ski­mi. Wte­dy w Eu­ro­pie chy­ba nie było dru­gie­go zja­wi­ska aż tak wy­ra­zi­ste­go i ory­gi­nal­ne­go. Po­łą­czył rze­czy bar­dzo trud­ne – z jed­nej stro­ny stał się ido­lem mi­lio­nów, a z dru­giej pro­po­no­wał nie­sa­mo­wi­cie wy­ra­fi­no­wa­ną mu­zy­kę, a póź­niej tak­że po­ezję – czy to wła­sną, czy na przy­kład Nor­wi­da. A po­tem był Grze­gorz. Mie­li­śmy dwóch zde­cy­do­wa­nych li­de­rów, choć je­den od dru­gie­go star­szy o całe po­ko­le­nie.

My­ślę, że mój syn ma świet­ny gust, bo upa­trzył so­bie ko­goś ta­kie­go na swo­je­go ido­la.

Grze­gorz nie był ma­low­ni­czym bun­tow­ni­kiem, któ­ry ubie­rze się ko­muś na złość czy rzu­ci dla roz­ró­by kil­ka ha­seł. To był in­tro­wer­tyk na­sta­wio­ny do ży­cia po­etyc­ko i fi­lo­zo­ficz­nie. Do tego do­cho­dził jego ogrom­ny ta­lent mu­zycz­ny. I to wy­star­czy­ło. Nie trze­ba było żad­nych do­dat­ko­wych ma­ni­fe­sta­cji. A to, że tak jak z Cześ­kiem utoż­sa­mia­ło się jego po­ko­le­nie, ozna­cza, że na ko­goś ta­kie­go cze­ka­li. To tak jak z hi­tem fil­mo­wym – trud­no ta­kie rze­czy za­pro­gra­mo­wać.

Grze­gorz nie miał na­tu­ry eks­pan­syw­nej, nie był czło­wie­kiem blich­tru. Nie był też, w do­brym tego sło­wa zna­cze­niu, przed­sta­wi­cie­lem bo­he­my. On był taki bar­dzo do środ­ka. Oczy­wi­ście, na es­tra­dzie za­mie­niał się w wul­kan. Aż mi się to w gło­wie nie mie­ści­ło, że ktoś tak uło­żo­ny może na sce­nie ob­ja­wiać tak wiel­ką ener­gię. To był ogrom­ny tem­pe­ra­ment, któ­rym Grze­gorz na co dzień kom­plet­nie nie ema­no­wał.

Dla ar­ty­sty nie ma złych cza­sów. Je­śli ma się coś do po­wie­dze­nia, ta twór­czość po­tra­fi wy­ra­zić się w każ­dych wa­run­kach – so­cjal­nych, po­li­tycz­nych, trud­nych, złych, ba, wręcz skan­da­licz­nych. Cała twór­czość Wy­soc­kie­go po­le­ga­ła prze­cież na bun­cie. I tacy ar­ty­ści jak Cze­sław czy Grze­gorz umie­li zna­leźć w każ­dym cza­sie miej­sce dla swo­jej wraż­li­wo­ści i kre­atyw­no­ści. Prze­cież na trud­nej gle­bie wspa­nia­le roz­kwi­ta­ło pol­skie kino i te­atr. I tak samo było z mu­zy­ką Cze­sła­wa i Grze­go­rza.

 

JE­RZY TO­LAK. W roku 1984 zo­sta­łem za­trud­nio­ny przez Zjed­no­czo­ne Przed­się­bior­stwa Roz­ryw­ko­we. Trze­ba pa­mię­tać, że wte­dy dzia­łal­no­ścią ar­ty­stycz­ną mo­gły zaj­mo­wać się ofi­cjal­nie tyl­ko fir­my pań­stwo­we. Do ZPR-ów ścią­gnął mnie Krzysz­tof Ma­ter­na. Pre­cy­zu­jąc, była to część ZPR-ów pod na­zwą Za­kład Wi­do­wisk Es­tra­do­wych. Mie­ści­ła się w War­sza­wie przy uli­cy Brze­skiej, a więc w miej­scu ra­czej nie­zna­nym z kli­ma­tów ar­ty­stycz­nych – me­li­ny, spe­lu­ny, ba­zar Ró­życ­kie­go, ta­kie oto­cze­nie. Ma­ter­na był tam dy­rek­to­rem ar­ty­stycz­nym. A po­nie­waż mniej wię­cej od 1980 roku współ­pra­co­wa­łem z Wojt­kiem Man­nem przy róż­nych pro­gra­mach te­le­wi­zyj­nych, mię­dzy in­ny­mi Non Stop Ko­lor, po­zna­łem też Krzyś­ka. Pro­po­zy­cję pra­cy przy­ją­łem chęt­nie, mimo nie­wiel­kie­go do­świad­cze­nia. W pol­skim show-biz­ne­sie sło­wo „ma­na­ger” wciąż było tro­chę cia­łem ob­cym. Wszyst­ko okre­śla­ły prze­pi­sy i roz­po­rzą­dze­nia re­sor­to­we. We­dług no­men­kla­tu­ry mia­łem przy­pi­sa­ną funk­cję „kie­row­ni­ka ze­spo­łu”.

Nie­mal na­tych­miast rzu­co­no mnie na głę­bo­ką wodę. Zo­sta­łem skie­ro­wa­ny do współ­pra­cy z Edy­tą Gep­pert. Współ­pra­ca z nią była dla mnie cza­sem wiel­kie­go stra­chu i wiel­kiej na­uki. Na po­cząt­ku mu­sia­łem po­znać spra­wy czy­sto for­mal­ne, biu­ro­we. Spo­sób roz­li­cza­nia, trans­port, wy­na­jem na­gło­śnie­nia, oświe­tle­nia – wszyst­kie for­mal­no­ści mu­sia­łem mieć ogar­nię­te. Or­ga­ni­zo­wa­łem kon­cer­ty, se­sje na­gra­nio­we i wy­stę­py w te­le­wi­zji. Ze wzglę­dów ro­dzin­nych – dość na­gle – Edy­ta mu­sia­ła za­wie­sić dzia­łal­ność ar­ty­stycz­ną. Pa­mię­tam, że bar­dzo bo­le­śnie to ode­bra­łem, bo uda­ło mi się przy­go­to­wać cykl kon­cer­tów w Sta­rym Te­atrze w Kra­ko­wie. Pięk­ne miej­sce. Dłu­go nad tym pra­co­wa­łem i wszyst­ko było za­pię­te na ostat­ni gu­zik, aż tu na­gle jak grom z ja­sne­go nie­ba – koń­czy­my!

Z dnia na dzień zo­sta­łem bez ro­bo­ty. Nie trwa­ło to jed­nak dłu­go, bo na­tych­miast po­ja­wił się... Mi­chał Ba­jor. Ma­ter­na stwier­dził, że po­wi­nie­nem się nim za­jąć. Mi­chał pod­pi­sał kon­trakt z ZPR-ami i po­trze­bo­wał ko­goś, kto by or­ga­ni­zo­wał mu ży­cie ar­ty­stycz­ne. Po kil­ku­na­stu mie­sią­cach Mi­chał do­stał kon­trakt fil­mo­wy i po­wie­dział, że od tego mo­men­tu jest ak­to­rem. A ja zno­wu zo­sta­łem bez ar­ty­sty.

Pa­mię­tam dwa pierw­sze spo­tka­nia z Grze­go­rzem – jed­no nie­ofi­cjal­ne, dru­gie ofi­cjal­ne. Naj­pierw o tym nie­ofi­cjal­nym. Po­ma­ga­łem Wojt­ko­wi Man­no­wi przy pra­cy nad pro­gra­mem Non Stop Ko­lor, kie­dy trze­ba było wy­szu­ki­wać te­le­dy­ski, róż­ne ma­te­ria­ły i tak da­lej. Wte­dy był to czas pro­mo­cji pły­ty Oby­wa­tel G.C. i sin­gla Pa­ryż–Mo­skwa 17:15. Do pro­gra­mu krę­co­no ta­kie niby-te­le­dy­ski i wła­śnie przy­go­to­wy­wa­no je­den z my­ślą o tej pio­sen­ce. Mu­sia­łem coś za­wieźć do Grze­go­rza, już nie pa­mię­tam co. Po­je­cha­łem, przy­wi­ta­li­śmy się, da­łem mu prze­sył­kę i wy­sze­dłem. I tyle. Oczy­wi­ście, wie­dzia­łem, do kogo jadę, kim jest Grze­gorz, a czym Re­pu­bli­ka. Ale nie by­łem ich fa­nem. Mu­zy­ka Re­pu­bli­ki na­wet tro­chę mnie draż­ni­ła. Nie po­do­bał mi się zwłasz­cza spo­sób, w jaki Grze­gorz śpie­wał.

To dru­gie, ofi­cjal­ne i waż­niej­sze spo­tka­nie od­by­ło się la­tem 1987 roku. Po za­koń­cze­niu mo­jej współ­pra­cy z Mi­cha­łem Ba­jo­rem Ma­ter­na we­zwał mnie na dy­wa­nik. Wcho­dzę, a on mówi: „Ju­rek, to jest Grze­gorz Cie­chow­ski, twój ar­ty­sta. Grze­gorz, a to jest Ju­rek To­lak, twój ma­na­ger”. Do­słow­nie. Nie są­dzę, żeby Grze­gorz roz­po­znał mnie z tej pierw­szej, nie­ofi­cjal­nej wi­zy­ty w jego domu. Przed­sta­wił mi też Mał­go­się Po­toc­ką, bo na to spo­tka­nie przy­szli ra­zem. Go­sia była już w wi­docz­nej cią­ży z We­ro­ni­ką.

Roz­po­czę­cie na­szej współ­pra­cy było efek­tem świe­żo pod­pi­sa­ne­go kon­trak­tu Grze­go­rza jako Oby­wa­te­la G.C. z ZPR-ami. Spo­tka­nie trwa­ło może z dzie­sięć mi­nut, ale umó­wi­li­śmy się od razu na ko­lej­ny dzień, tyl­ko we dwóch. Za­pro­po­no­wał, że­by­śmy zo­ba­czy­li się w Ho­te­lu Eu­ro­pej­skim. Chciał się cze­goś o mnie do­wie­dzieć, bo wi­dział swo­je­go ma­na­ge­ra, ale nic o nim nie wie­dział. Po­wie­dzia­łem mu, czym się zaj­mo­wa­łem, a on przed­sta­wił mi swo­je pla­ny. Wspo­mi­nał o ko­lej­nej so­lo­wej pły­cie.

To był dzi­wacz­ny czas. Wio­sną u „Niedź­wie­dzia” na Li­ście Prze­bo­jów trium­fy świę­cił utwór Pa­ryż–Mo­skwa 17:15. So­lo­wy de­biut Grze­go­rza wciąż cie­szył się du­żym po­wo­dze­niem, a kon­cer­tów żad­nych. Nie miał jesz­cze wła­sne­go ze­spo­łu. Nie był w sta­nie sam zor­ga­ni­zo­wać wy­stę­pów i nie mógł opła­cać mu­zy­ków. Dla­te­go po­ja­wił się kon­trakt z fir­mą ZPR, któ­ra fi­nan­so­wo i or­ga­ni­za­cyj­nie mo­gła spro­stać ocze­ki­wa­niom Grze­go­rza.

 

KRZYSZ­TOF MA­TER­NA. Za­sa­dy funk­cjo­no­wa­nia w tak zwa­nej bran­ży, ho­no­ra­ria dla ar­ty­stów okre­śla­ne sztyw­no we­dług róż­nych ka­te­go­rii, ko­mi­sje we­ry­fi­ku­ją­ce przy­na­leż­ność ar­ty­stów do tych ka­te­go­rii i uwa­run­ko­wa­nia or­ga­ni­za­cyj­ne – to był strasz­ny gąszcz sys­te­mu. I chcąc nie chcąc wszy­scy byli nim spę­ta­ni. Gwoź­dziem do trum­ny, któ­ry spo­wo­do­wał, że po­my­śla­łem so­bie: „Tak da­lej być nie może”, była z jed­nej stro­ny spra­wa od­wil­ży ustro­jo­wej, a z dru­giej mój wy­jazd służ­bo­wy w pierw­szej po­ło­wie lat osiem­dzie­sią­tych na tar­gi mu­zycz­ne MI­DEM do Can­nes. Po­je­cha­łem tam i zo­ba­czy­łem, ile lat świetl­nych dzie­li nas od praw­dzi­we­go prze­my­słu roz­ryw­ko­we­go.

Po tej wy­ciecz­ce sku­mu­lo­wa­ła się we mnie cała świa­do­mość o fak­tycz­nym sta­nie pol­skie­go show-biz­ne­su – chał­tu­rach, wy­zy­sku ar­ty­stów i pol­skim so­cja­li­stycz­nym pie­kieł­ku. Po­sze­dłem do tych ZPR-ów, ale bar­dzo ja­sno okre­śli­łem, po co tam idę – żeby zmie­nić, a przy­naj­mniej pró­bo­wać zmie­nić ob­raz ro­dzi­mej bran­ży. Oczy­wi­ście, nie ca­łej, ale ar­ty­stów wy­bra­nych, któ­rych na­mó­wi­my do in­ne­go niż do­tych­czas ro­dza­ju współ­pra­cy. I ta­ki­mi ar­ty­sta­mi, któ­rych do tego na­mó­wi­łem, byli Edy­ta Gep­pert, Mi­chał Ba­jor, a wresz­cie Grze­gorz Cie­chow­ski i Mał­go­rza­ta Po­toc­ka. Zwró­ci­li się do mnie z py­ta­niem, czy mam po­mysł, jak to ugryźć. Zna­łem Grze­go­rza i by­łem wiel­kim orę­dow­ni­kiem jego ta­len­tu. Re­pu­bli­ka w tam­tych cza­sach szcze­gól­nie mnie in­try­go­wa­ła. Co wię­cej, in­te­re­so­wa­ła mnie jako ca­ło­kształt – mu­zy­ka, ale rów­nież war­stwa li­te­rac­ka. Uwa­ża­łem Grze­go­rza za au­to­ra, któ­re­go tek­sty dużo zna­czą, są in­spi­ra­cją.

Pierw­szy mój kon­takt z Grze­go­rzem na­stą­pił parę lat wcze­śniej, za cza­sów pierw­szych suk­ce­sów Re­pu­bli­ki, kie­dy roz­ma­wia­li­śmy w Opo­lu na te­mat na­pi­sa­nia li­bret­ta do mu­si­ca­lu, któ­ry mógł­by być za­ląż­kiem sce­na­riu­sza te­atral­ne­go albo fil­mo­we­go. Było to dla nie­go du­żym za­sko­cze­niem. Po­wie­dział, że nie my­ślał ni­g­dy o ta­kiej du­żej for­mie, ale że to in­try­gu­ją­ce i że może kie­dyś do tego wró­ci­my. Po la­tach na­stą­pił ko­lej­ny kon­takt. Po­wie­dział mi, że ma ma­te­riał na nową pły­tę, że ten ma­te­riał wy­ma­ga in­we­sty­cji i pro­fe­sjo­nal­ne­go przy­go­to­wa­nia. I ja wte­dy za­de­cy­do­wa­łem – bio­rę ca­łość, czy­li na­gra­nia, wy­da­nie pły­ty, pro­mo­cję i tra­sę kon­cer­to­wą. Wszyst­ko ra­zem. Szcząt­ko­we dzia­ła­nia mnie nie in­te­re­so­wa­ły.

Nie mia­łem żad­nych wąt­pli­wo­ści co do oso­by Jur­ka To­la­ka i jego roli w tym pro­jek­cie. Kil­ka lat wcze­śniej po­le­cił mi go Woj­tek Mann. Na tle wszech­obec­ne­go cwa­niac­twa es­tra­do­we­go Ju­rek był po­sta­cią wy­jąt­ko­wą. Ce­cho­wa­ły go dwie rze­czy, bę­dą­ce dla mnie pod­sta­wą do ze­tknię­cia go z Grze­go­rzem. Po pierw­sze: nie­praw­do­po­dob­na uczci­wość, a po dru­gie: nie­praw­do­po­dob­na lo­jal­ność. To było duże wy­zwa­nie, by przed­sta­wić To­la­ka Mał­go­si i Grze­go­rzo­wi tak, żeby go za­ak­cep­to­wa­li. Grze­gorz był już po suk­ce­sach z Re­pu­bli­ką i współ­pra­cy z An­drze­jem Lu­de­wem, czy­li dzia­łał z ludź­mi do­świad­czo­ny­mi. A je­dy­ną rze­czą, któ­rej To­la­ko­wi bra­ko­wa­ło, było wła­śnie do­świad­cze­nie. Prze­szedł rok swe­go ro­dza­ju sta­żu, pra­cu­jąc z Edy­tą Gep­pert. Uda­wa­ło mu się z pew­ny­mi kło­po­ta­mi, bo za brak do­świad­cze­nia mu­siał za­pła­cić fry­co­we. Go­sia i Grze­siek nie od razu po­wie­dzie­li: „Tak! Ale faj­nie!”. Mu­sia­łem dłu­go z nimi roz­ma­wiać o tym, ja­kie war­to­ści de­cy­du­ją o ta­kiej, a nie in­nej pro­po­zy­cji.
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